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V t  I wowie > miesięcznie 2  n, 
a  o»rU ;nn* dmrukiotnę dostawę
Wr 4oma io w ca  sie 6 0  iwłeneji. 
Z  jednokrotną przesyłką poczt, 
w kralu uecznił 3 K 7 0  sal. 
kwa.ulnU 8 K ioointe 32 Koc. 
w \lem_zech: kwartalnie 12 Kat. 
«  innycił partstwacb Zwtaacu poczt 
kwartalnie t£ «C rocznk £ 0  K, 
Z  owukTOtną przesyłką p o c z t  
w krato < miesięcznie 3  K 2 0  t  
b a u i. 8  *  6 0  baLi rocznic 3 8  ił. 
Z m l a a .  u n c n  p o c z t o w e j  4 0  &  
Ceny oddzieln ycb  num erów  i  
Wyd. popotud ą  k  :  prze* to 4. 
ty a  poranne 4 b. sytką o  <t

Iowo Polskie
wychodzi dwa t azy dziennie

Ceny ogioszen.
O głoszenia za 1 wiersz Jrobirera 
pismem lub jego rn'tisce 2 0  ba!, 
w numerze sobouim 3 0  lulcrzy. 
Nadesłane za wierszurobnetn pis­
mem lub jego miejsce 8 0  ha!., 
5t numeize niedzielnym 1 K 2 0  n. 
N'ek_olog ia  za w iersz peiit. dO fu 
Zaw iadom ienia «  ślubach, za­
ręczynach i t  p. po 1 K 5 0  buk 
la wiersz, najmniej t  K 5 0  ba!. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 
8  lial. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h- najmniej 5 wierszy ( K .  2.50), 
A trss R t d a b i l , i !) r s k :r s ł :
Lwów, ul. Z im orow icza  11-15. 
Rtico^GuW g a ł t s ^ s y d  dis tw raca się.
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P o ( szeregu wielkich 
armia zw ycięska zajęta

C e n a  n u m e r u  4  S ia l.,
z  przesyłką 6 hal.

U ro czysta  ro s ia d z inie 
R a #  miejskiej.

Zapow iedziane na godz. 6-tą w; u roczyste posie­
dzenie R ady m. rozpoczęło  się o 7.30 przy  udziale kil­
kudziesięciu radnych, k tórzy  wystąpili w  strojach w i­
zy tow ych  z odznakam i radzieckiem i. Z poza R ady 
mieli w stęp na salę tylko reprezentanci prasy.

0  godz. 7.30 prez. dr. Rutowski w prow adzi? p. 
guoernatora Sergmsza Sztrem etjew a, któremu tow a­
rzy szy li gen. Mikulin i podpułk. Iw anow . Prez. dr. 
R otow ski zajął m iejsce przy  stoliku icferenta, obok 

, stanęli gubernator Szerem etiew , generał i podpułko­
wnik. Radni rów nież powstali z miejsc.

Zabrał g łos  prez. dr. Rutowski i przem ów ił po 
polsku w  te s łow a :

„Św ietna R eprezentacjo! 
przew ag w ojsk  rosyjskich, 
król. stoł. m. L w ów . W ojska  monarchii nie broniłył

'L w ow a  i miasto nasze ukochane, prastary gród. co  
b y ł przez wieki wielkieni centrum życia  n aroaow ego 
i państw ow ego, c o  ma siedm w ieków  wspaniałej prze­
szłości, r ie  będzie narażony na n ieszczęście walki o 
zd ooycie  miasta.

Ludność m. L w ow a  przyjęła w ojska zw ycięsk ie  
z  pow agą, ze spokojem , z ufnością. Gubernatorem  w o j­
skow ym  został m ianow any J. E. b. gubernator W o ły ­
nia, pułkownik S ergiusz Szerem etjew

Mam zaszczyt W  E przedsta wić Radę m. L w o ­
w a  w  kom plecie, na jaki pozw ala  stan w ojenny. Św ie­
tnej Radzie czu ję się w  obow iązku w yp ow ied zieć, że 
w  ciągu dni ostatnich, w  których nu dane b y ło  stać 

'na straży miasta, znalazłem w  J. E. Panu gubernato­
rze człow ieka w ielk iego serca i szlachetnych uczuć, 
który tw arde zadan.e w ojennego gubernatora starał 
się w edle sił w  duchu humanitarnym i w zględów  dta 
naszego m.asta spełniać.

R acz przyjąć E za te dow ody' w ysok ich  uczuć 
słow a gorącej podzięki, które Ci składam imieniem 
miasta i proszę o zachow anie tych sam ych uczuć i 
nadal dla miasta i jeg o  m ieszkańców ".

Następnie ro sam o przem ów ienie p ow tórzy ł w  
języku francuskim.

Gubernator Szerem etjew  odpow iedział w  języku 
rosyjskim  a następnie francuskim w te s łow a :l

B ardzo się cieszę, że m ogę zaw rzeć z w ami zna­
jo m o ść . Zaproponow ałem  m erow i (prezydentow i) 
‘miasta, abyr Fanów  sprosił, nic dla kwestji politycznej 
.albo innej, ale dla tej wielkiej kwestji, która dzisiaj 
'musi b y ć  jedyna nasza ideą, aby zach ow ać m ożliw ość 
egzystencji dla obyw ateli m. L w ow a. M ając sposo- 

jbność pracow ania z  reprezentantami w aszym i, mam 
n adzieję , że uczynię w szystko, c o  m ożliw e, aby ulżyć 
sytuacji w nszego w sparia lego miasta (de votre ma- 
gnifinue ville) w  sposób rów nie szlachetny, w  jaki 
oni to uczynili. Ż y czę  w am  najlepszego skutku, naj­
lepszych w yn ików  tej w aszej pracy'.

Następnie ukłonił się i opuścił salę.

Zajęcie Stanisławowa.
Jak słychać, w piątek armja rosyjska zajęła Sta­

n isław ów  i C hodorów .
Przez zaięcie tych miejscowości cała połać Ga­

licji Wschodniej ai po linię stryjską została zajęta 
przez armie rosyjską.

„Goeban“ i „W rocław6*.
Tajem nica obu krążowni ców niemieckich „G oe - 

ben“  i „W ro c ła w " dotąd pozostała niewyjaśniona. 
Spraw ę zaciemnia jeszcze bardziej komunikat „K oeł- 
nische Zeitung", zaprzeczając pogłoskom  o sprzedaży 
tych okrętów ' Turcji.

D ziw ne pogłoski, jakie nieustannie uwijały się 
ok o ło  obu statków, zdają się w skazyw ać na jedn o: 
albo oba statki już zupełnie nie istnieją, albo też znaj­
dują sie w  położeniu bez w ejścia , schroniw szy się ra­
zem z flotą austryjacką do portow  nad AJryjatykietn.

M ozę dni najbliższe prz;:. niosą nam rozwiązanie 
tej ciekaw ej zagadki.

W ojna niemiecko-francuska
w  r . 18 70  a w  r . 1S 14 .

II.
S zczęście  szło w  r. 1870 przed Niemcami jakby 

jaki złośliw y  geniusz, pow odując, że najgrubsze nawet 
ich b łędy strategiczne przynosiły  im zaw sze korzyść. 
Francja natomiast owiana była w tych latach pychą, 
zam roczona ślepotą.

Bitwa pod Y\óuh, nawiązana przypadkow o, 
w brew  woli generalnego sztabu, bitwa praw ie że 
przegrana, w ostatniej chwili, znowu dzięki przypad­
kow i. zmieniła się w  tryumf .znakomity strategiczny 
sukces, Mac Mahoń bow iem  po tym pogrom ie odsko­
czy ł aż pod Chalons sur Marne i odsłonił prawe 
skrzydło francuskie w  z u p e h o ś j .

“ Outąu, a więc w  10— Ic ćm  po rozpoczęciu  wa! 
kr zaczyna się gwałtów nc zamieszanie w  generalnym 
sztabie francuskim. O rd r , i rontrordry padają raz po 
raz, polęgują tylko dem oralizację w w czerpaucj armji. 
(C os podobnego działo się przed kilku dniami wre 
L w ow ie). Bazainc otrzym uje rozkaz cofania się z pod 
M etzu na Paryż. R ozkaz nadszedł o kilka godzin za 
późno, właśnie w  chwili gdy armja północna i połu­
dniowa, o to czy w szy  g o  półkolami, podały już sobie 
ręce. Ten biedny quasi zarajca w alczy ł dzielnic, mimo 
to musiał w ob ec  przem ocy liczebnej cofnąć się do 
M etzu z pow rotem .

Po trzech tygodniach dwie armje francuskie b y ­
ły częśc iow o  rozbite, częśc iow o  otoczone i usunięte z 
drogi

Została jeszcze trzecia arntja północna. Na tej 
czele stanął sarn Napoleon III spiesząc przez Sedan 
pod Metz z odsieczą. Dnia 3 września zepchnęły go 
jednak przew ażające sńy w szystkich .3 annji niemie­
ckich z w 'yżyn w  seddńską kotlinę i zm usiły do ka­
pitulacji.

B ył to ostatni akt pogrom u regularnej arutji 
francuskiej. Cala akcja trw ałą dni 38!

Iw o iz a ca  się nowa armja francusKa nad Loarą 
ratowała jeszcze  przez 3 miesiące honor Francji, oj­
czyzn y  jednak już uratow ać n ic  mogła.

Tak w yglądał mniej w ięcej rok 1870.
\  teraz popatrzm y jak w ygląaa dotyehezasow a 

wmjna francusko-niemiecka nad Renem.
Niemcy uderzyły  najpierw na B elgję i uczyniły 

republice piękny podarek z dwu tygodni czasu, w  
ciągu których Francja m ogła zm obilizow ać się w zu­
pełności Leodjum i Namur, co  prawaa, padły. Padły 
rzekom o pod naporem kul z 42 i ni. haubic. Pamiętaj­
m y jednak, że Krup nie dostarczył Belgji dział za 200 
m ilionów franków', i że zaróvuio Leodjum  i Namur 
miały zaled wic trzecią część tej ilości dział na ok o­
pach, jakie tam byty  do skutecznej obrony  niezbędne. 
Natomiast w iem y na pew no ze strony generalnego 
sztabu niem ieckiego, że mała forteczka L ongw y, mi­
m o haubic 42 cm . przetrw ała Leodjum i Namur! (tj. 
broniła się 24 dni).

Dalej pam iętajm y, że dzisiejszą Francję opance­
rza 27 w iększych  i m niejszych fortec z których  takie 
Yerdun, łlerscn , Lpinal, Nancy, La taire, tyle są wdar­
te co  Adryjanopol luo P ort Artur —  a na zd obycie  
tych ostatnich trzeba by ło  m iesięcy!

Pam iętajm y rów nież, że dotąd, tj. po 33 Jińach 
■walki, ani jedna armja francuska nie jest jeszcze  zni­
szczona, natomiast lew e skrzydło niemieckie musiało 
w ytrzym ać aż 4 o fen zyw y  francuskie..

Pamiętajmy w reszcie, żc  w  obeentj wojnie li­
czba bagnetów  i dział nic stoi w stosunku 3 :5  (jak w

r. 1870), ale w najgorszym  razie 1:1.5. Oto dow ody*
Zbrojna siła niemiecka (w edług statystyki urzę­

dow ej) v ynosi i ,<700.000 w irhji i rezerw ie, 1,700.300 
w  landw erze i 600.000 w lanćszturmic. Razem  okołc 
4 mili.

Zbrojna francuska ze wszystkieini wojskami 
kolonialnemi li:::;y przeszło 3 i pól inilj. D o tej siły do­
łącza się armja belgijska do 200.000 i w ysadzona na 
ląd armja angielska 300.000, (Luja 170, rezerwm 130) 
czyli razem 4 rniljony. Nadto w  Anglji formują się dal­
sze posiłki w ilości pół miijona.

’l e  trzy grupy już w yrów nują, a w łaściw ie prze­
w yższają  ariuję niemiecką.

A co  będzie z arnQ|j rosyjską, która w  kierunku 
Berlina muże rzucić bez wielkiego w'ysilku 2 miljony 
bagnetów, niezależnie od grupy w alczącej przeciw  
Anstrji V

Niemcy zw y c ięży ły  w r. 1870,-bo miał:, stosu- 
neli liczebny sw ych  bagnetów  5:3. Dziś role się znne- 
nily. stosunek ten przedstawia się co  najmniej jak 4:6 
na ich niekorzyść. W ynik jasny jak na dłoni.

lgnis.

W O j NA
j&ko czynnik życiow y i m orsiny.

VI.
W szelkie poznanie h y lob c  niedorzeczne, gd yby  

nie hyto celow e. T o też przyjrzeliśm y się istocie w o j­
ny nie dla zabicia czasu, ani dla zabawny rozpróżnia- 
czonej w yobraźni, ale dla tego, że w ojna stanęła przed 
nami, wtargnęła nk proszona do naszej św iadom ość’ 
i w ola  o postanowienia, o ruch w oli. aby nastąpił 
c zy u  ce low y.

A by w ykonać ruch woli celow y, naieży byc i- 
storą l-o  w olną w jakiejkolwiek tnierzc. 2-o św iado­
mą celu i 3-o św iadom ą do celu w iodących  dróg.

Złodziej, który z jiow odzeniem  dokonał w łam a­
nia. w ypełnił doskonale p ow yższe  trzy  w arunki, o ile 
chodzi o ruch woli cehnyy, lecz niewarm ikowuny ety­
cznie. vOtóż o ile ruch w oli ce low y ma bvć i morał 
nym. istota która go  ma doKonać, powinna b y ć  także 
moralną, i to przedew szystkien: moralną, albow iem  
od jej m oralności za leży  tak sam o m oralność używ a­
nia w olności, jak i m oralność celu i m oralność dróg 
doń w 'ybrauyeh.

W  stosunkach iniędzyzbiorow 'ych m oralność 
dotąd nie obow iązyw ała  z powrndu nieuorozw'oju e- 
tyczn ego strou w  zatargach i braku skutecznych u- 
św ięceń  w  razie etycznych  w'ykroczeri-

Ale my, P olacy , przeszliśm y tak doniosłą szko­
lę rozw oju , jakiej żadna ze znanych nam zbiorow ości 
nie przechodziła, i jedni z  najpierw szych na św iecie, 
jeśli nie najpierwsi, udowodniliśm y czynem , że jeste­
śmy' istota zbiorow ą, świadoipą, moralną, o jednej du­
szy  nieśmiertelnej, która przebyła krzyżową, próbę 
grobu. T o  też gdy  wojna staje' przed zb iorow ością  
polską jako zagadnienie w ym agające odpow iedz i 
czynnej, a raczej praktycznej, celow ej, zagadnienie to 
przedstaw ia się nam przedewszystkiem , jako zaga­
dnienie moralne, zasadnicze, na które musimy odpo­
w iedzieć ze stanowiska m oralnego; bo  tylko z tego 
stanow iska m ożem y odpow iedzieć lako osoba m oral­
na iaką jesteśm y, nie zaś jako stado, horda, lud wę- 
drujący.

M oralność w  życiu polega na postępow aniu w e­
dług pojęć dobra, dojęcie  dobra m oże być w y ż s z e  
lub niższe, i za leży od stopnia rftzwoju jednostki tak 
pojcdynczer, iak i zb iorow ej, ale zaw sze przedstawia 
się jako nakaz w ew nętrzny.

Nakaz w ew nętrzny zaw iera pojęcie jakiejś po­
w agi naKazmjącej. Skąd się ona w  nas biei ze ?

W ew nętrzna pow aga nakazująca w ynika ze 
stanu uświadom ienia o naszej przynależności do po­
staci bytu jakiej czujem y się cząstka, w lec i o konie­
czności ulegania prawidłom , które tym bytem  rzą­
dzą. Na prawidła te składają s ię : religja, podanie i 
praw odaw stw o.

T e tfi prawidłam i sw ego  środow iska tak przesią­
ka jednostka w  niem urastająca, że one stają sie dla 
niej nakazem nieulegarącym żadnej wątpIiw'OŚd, stają 
się treścią jej w łasnej istoty, treścią ujawniającą się 
jako nakaz w ew nętrzny.

N akazy przez nas uświadom ione, a w ynikające 
z uznanej nad nami tej postaci życia do jaKiei czujem y 
sw ą przynależność, nazyw ają się obowiązkami’
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O bow iązki zatem są to nakazy moralne uzna­
nych przez nas pow ag  z y J a  do ktorego uświadomi­
liśm y sw ą  przynależność.

Ody w ięc  stajem y w obec takiego zjawiska ży ­
c iow ego , jakiem jest wojna, należy przedew sży& kiem  
zd at sooie spraw ę z obow iązków  jakie zeń wynikają, 
czy li zdać „obie spraw ę z nakazów  w yłaniających z 
tych stosunków życiow ych , do których n a leżym j, o 
ile sobie uświadam iam y naszą do nich przynależność.

M ieczysław  Geniusz.

N A D E S L 4  N E.
Cena za w iersz 80 h a l, w  soboty  i niedziele K 1.20 

najmniej 4 w iersze.

Slązk austr. w górach Beskidach- M iejsco­
w ość spokojna i ustronna, milą od l.oiei. 
Tamże pensjonat ,Dziechcinka“  zaopatrz. 

m B 3 rn *srw c sr *B M  na zimę, przyjmuje gości po cenach b. nizk
120.S9

Spostrzeżenia m eteorologiczn e fz obserwalorjum 
astronom Politechniki w d. 5 września b. r.

Godzina Ciśnie- l 1 eir.pc- 
(Czas nie ratura Wiatr

lwowski) w mm. C.
Opad j  Temperatura
\v24g.r Naj- Naj-

niź*sza

7 rano 726 67 126 NW.3 |
2 po pot. 729 !3 116 NW.6 ! 05 160 8-8
9 wiecz. 728-2) 9-8 WNW.l

)
U w aga: Zmienne 

nieznaczny deszcz.
zachmurzenie, kiikakrot:

T e m p e r a t u r a .  Dziś o  g. 4 rano 4 - 9 ;0 stopuj. 
Cels usza.

Z ratusza lw ow skiego pow iew ają  od  oneed: i 
cnorągw ic rosyjskie na znak zajęcia miasta.

— Pan gubernator w oisK ow y m. L w ow a  wy-ćh 1 
w czora j rozkaz nr. 2, który w  tłumaczeniu z rosy j­
skiego brzmi jak następuje:

R ozkaz nr. 2.
Nikt niema praw a brać w  sklepach, składach lub 

od pryw atnych osób w mieście L w ow ie  dobytku, 
przedm iotów , koni. bydła lub czegokolw iek , jak tylko 
za pieniądze

Przedm ioty podlegające rekw izycji wskazane 
już są przezem m e i będą rozkładane przez kom isję 
rekw izycyjną pod przew odnictw em  oficera, zasiada­
jącego w Radzie miejskiej.

L w ów . 23 sierpnia (5 w rześnia) 1914
Gubernator w ojskow y 
Pułkownik Szerem eiiew .

W  skład tej komisji rck w u ecy jn e j (jak donosili­
śm y) należą z lona rady rr. Sklepiński, W łodzim irski 
i Bicniccki a z w ojsk ow ości kapitan Tabęcki.

. —- W  spraw ie uruchomienia fabryki a roza ży  w e 
L w ow ie . W  porozum iem ”  i z  polecenia Prezydium  
miasta L w ow a  zapraszam w szystkich interesow anych 
w  fabrykacji cirożdży prasow anych, a w ięc  przede- 
w szystkiem  pp w łaścicieli piekarń białego p ieczyw a 
i kupców  w (cj branży na Konferencję w  mojem mie­
szkaniu przy id. K raszew skiego 7, II p o g. 4 popol. 
w poniedziałek 7 bm. Dr. Tadeusz M oszyński.

92
ALINA SWIDERSKA.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy.)
W a ł właśnie w ypow iedzieć ow e  pierw sze slo- 

;w a. Ale w  tej chwili. gdy  zw olna przeprow adza! 
.izrok  po zgrom adzeniu, przypom niało mu się. jak na 
tym  sam ym  amfiteatrze upatrywał nieraz Haliny, jak 
■wśród tej spiętrzonej mozaiki tw arzy  ludzkich śledził 
za jej tw arzyczką  i uspokajał się dopiero w ów czas, 
kiedy rozpoznał bodaj jeden promień jej w łosów , lub 
jasne czoło... B yła to tylko chwila, ale przez ow o 
mgnienie oka ścisnął go  taki żal okrutny, porwmła ta­
ka n iew ysłow iona tęsknota, że nietylko stracił z oczu 
całe zgrom adzenie, ale zapomniał, gdzie jest i poco, 
w patrzył się jedynie w  sw ój ból i zdaw ało mu się,.że 
ŚWiat cały przestał istnieć, a raczej ześrodkow uje się 
dokoła tego jednego punktu. Trw ało to m oże sekun­
dę, ale w ystarczy ło , aby g o  pozbaw ić w ładzy  nad so­
bą, a w ięc i nad innymi. Szukał siów , które rniał po­
w iedzieć i na razie nie mógt ich znaleźć, w odził W zro­
kiem po sali, ale w zrok  ślizga! się. nic znajdując opar­
cia zamiast dygotać n a p ię ty  jak elektryczna struga. 
Tym czasem  w  sali zaczęły  sic podnosić glosy.

—  P od ły ! Liberty u! Nikczemnik! Kłamca! 
Oszukuje ludzik

—  W ygłasza w zniosłe zasady, a sam pospolicie 
się ła jdaczy!...

—  W yłudza  pieniądze nibyto na agitację, a po- 
Om  sie rozbija pierw szem i klasami!...

—  Obłudnik! Kłam ca! Faryzeusz!...
C oraz groźniej o c z y  zw raca ły  się ku niemu. 

Podnosiły  się i w yciąga ły  ręce, W skazując w  stronę 
drzwi. Sarjusz usiłował przem ów ić, ale głosu jego 
nie Dyło słychać w śród  m nóstw a innych głosów . 
K rzyczały także i kobiety, najgłośniej te histeryczki,

—  M agistrat ni. Lwow 'a na podstaw ie upow ażnie­
nia Zarządu w o jsk ow ego  w z y w a  posiadaczy łopat, 
m otyk i toporów ' ciesielskich, aby się stawili dzisiaj 
d. 6 bm. godz. 4 popol'. na miejskim dw orcu  budow la­
nym przy  u. Zielonej, gdzie im będzie w skazany czas 
i m iejsce rt oty, oraz warunki zapłaty.

—  O tw arcie teiefonów  miejskich w e  L w ow ie , Z 
Polecenia prezydjum  miasta b. st. radca p ocz tow y  p. 
Józef C hołodecki objął zorganizow anie i kierowm ictwo 
telefonów  miejskich w e L w ow ie . M ianow icie na ra­
zie otrzym ają połączenie w szy scy  dotych czasow i a- 
bonenci w  oorębie miasta L w ow a  dla rozm ów ' lokal­
nych Spraw a opłat zostanie później uregulowana.

W czora j o g. 3 odezw ał się w  redakcji naszej 
telefon. Funkcjonariuszka, znana narn z głosu, próbo­
wała połączenia.

Oficjantki pocztow e pozostałe w e  L w ow ie , 
zostaną cza sow o  przyjęte do stacji teleionicznej w  
miarę zapotrzebow ania na warunkach, jakie p rezy ­
djum miasta w najbliższym  czasie unormuje. Zgłaszać 
należy się w  gmachu pocztow ym , II p.. w  oddzielę 
telefonów  u p. Kurmanowicza ~ --

—  W ypuszczen ie zakładników. W czora j o g. 9 w ie­
czorem  p. gubernator S zerem etjew  odw iedził zakła­
dników w  sali obrad magistratu, rozm aw iał z niir.i 
dłuższą chwilę, następnie ośw iadczy ł im, że m ogą 
udać" się do domów', ale muszą dać s łow o, że nie o- 
puszczą miasta, a jeżeli zechcą w y jść  z domu, muszą 
dom ow nikom  w skazać m iejsce, dokąd się udają. Dziś
0 g. 3 poroł. zakładnicy zostaną zaproszeni do na­
czelnego Y ^dza armji, który dziś ma p rzyb yć do 
Lwuwa

O byw atele nasi zostają w ięc  nadal zakładnika­
mi, tylko w  innej formie, w zy w a  się za tern mieszkań­
ców' L w ow a, aby zach ow yw ała  się spokojnie i z po- 
w agą, bo zakiaanicy ci nadal gwarantują sw em  ży ­
ciem,

—  K rajow y Związek producentów  ropy. Jedną z 
niewielu instytucji, której cała dyrekcja pozostała w e
1 w ow ie , jest Krai, Zw iązek producentów  ropy. D y ­
rektorow ie jej pp. dr. W asserbergcr, Em inowicz i 
P rzy b y łow icz  nie opuszczali w7cale Lwrow a.

—  Uwolnienie więźniów poetyczn ych . W  więzieniu 
sądu karnego, przy ul. B atorego, p rzebyw ało  do tej 
p ory  wielu w ięźniów , podejrzanych o szp iegostw o 
i agitacje antyaustryjackie. P rzeciw  niektórym  oso ­
bom miaty się odbyć rozp raw y  w  bieżącym  miesiącu, 
gd y ż  podoręczano im już akty oskarżenia. W czora j 
jednak w szystkich  prokuratoria w ypuściła  z w ięzie­
nia.

O gółem  uwolniono osób 180.

— Strzały do  aeroplanu austryjackiego w e  L w o - 
wTe. Onegdaj przedpołudniem , w czasie przem arszu 
wojsk rosyjskich p rzez -L w ów , pojaw ił się nad mia­
stem rekonenansow y aeroplan austryjacki. Kilka od­
działów  rosyjskich ciaio do niego salw ę strzałów , któ­
re w y w o ła ły  na chw ilę popłoch  w śród  publiczności. 
Aeroplan, który unosił się w  znacznej w ysokości, 
skierow ał lot sw ój na zachód.

—  Z Towarzystwa ratunkowego. P rzez trzy  dni 
ostatnie pracow ało p ogotow ie  z w ysiłkiem , dzięlo 
pośw ięceniu dr. Kruszyńskiego, który jedyny  pozo­
stał. Od w czora jszego  dnia popołudniu funkcjonow ać 
już będzie pogotow ie praw idłow o, ale tylko w  porze

dziennej do g. 9 w ieczorem . Dr Ritfszyfiski zdołał 
zw erb ow a ć kilku lekarzy, Którzy J jję li dyżury, nie.ua 
ich jednak tylu, aby m ogli pełnić nieprzerwaną słu­
ż b y  Zanim się da zorgan izow ać służbę po dawnemu, 
lc ..1 pogotow  i; będzie przez noc zamknięty.

—  R ozpra w i sądow e. Na w czora j w  w y  zym  
sądzie b y ło  wy znaczonych kilka rozpraw . Niektóre 
strony, w ezw ane do rozpraww, jaw iły  się w  oznacz®- 
nycfa godzinach, jednak senaty nie prow adzą żadnych 
rozpraw  z pow odu  zdekom pletow ania skiadu b y n o - ' 
nałów . Tetm iny rozpraw  będą w  niedługim czasie p o -, 
r.ownie w yznaczone. ,

—  E g z c k i i c i s  nad rabusiami. Jak w iadom o, szurno 
wnny podm iejskie przez dw a dni dopuszczały się róż ­
nych rabunków w  zabudow aniach kole jow ych , w o j-1 
sk ow ych  a naw et i w  sklepach. Zapierano nietylko 
artykuły żyw ności, ale w prost rabow ano z piwnie za­
pasy win w beczkach, paki z butami w ojskow ym i, u 
rządzenia kuchenne i pokojowm, a nawet belki, w ozy  
i okna w yciągano i przew ożon o końmi do sw ych  do- 
mow.

Celem położenia kresu tym  rabunkom guberna­
tor w ojenny S zerem etjew  w ydał rozkaz, ż t  k «zd y  
p rzy ch w y con y  na rabunku lub kradzieży będzie kara­
ny w edłe praw a w ojennego czyi! śmiercią. Rozkaz *(»ui 
ogłosiliśm y w num erze porannym . Onegdaj przyłapa­
no takich siedmiu rabusiów , nad którym i zaraz odbył 
się sąd w ojenny, który w szystkich  skazał na karę 
śmierci. W yrok  '-'ostał w czora j w ykonany przed po­
łudniem, co  p o łoży  zapew ne kres dalszym  rabunkom 
a kupcy bez najmniejszej ob a w y  będą m ogli pootw ie­
rać sk 'epy.

Onegdaj też straż obyw atelska przy  asyście pa­
troli rosyjskich odebrała m nóstw o zrabow anych  rze­
czy , a niektórzy sami odnosili sprzęty, jakie bezpra­
wnie zabrali.

Pożądane jest, aby w iadom ość o tych siedmiu 
w yrokach  śmierci na rabusiach była jaknaiszerzej 
rozgłoszona, gdyż w  obecnych  czasach dzienników 
w ych odzi coraz mniej i pismo drukow ane nie w szę­
dzie dociera.

—  N ieszczęśliw y w ypadek. Onegdaj w ieczorem  po­
m iędzy przejeżdżający  tren rosyjski, obok hotelu Żo- 
rża, chciała przejść p. Stiererow a, w łaścicielka realno­
ści, i upadłszy nieszczęśliw ie, dostała się pod kopyta 
końskie. W ó z  trenu przejechał przez nią, przez co  od ­
niosła złamanie ręki i nogi, a nadto ciężką ranę w  
g łow ę. N ieszczęśliw ą ofiarę przeniesiono do w estybu­
lu hotelu Źorża, g d z ie ' udziel1! jej pierw szej pom ocy  
dr. Stobiecki, komendant szpitala przy ul. K leparow - 
skiej, k tóry  ze sw um i rannymi pozostał w m ieście na 
stanowisku. Następnie odw ieziono ją do domu przy 
ni. Zyblikiew icza.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

W P  E. N ow . w e L w ow ie . Pensje emerytalne 
w yp łacać pow inno państwo, do tego obow iązane, Jak 
się obecnie stanie w czasie trwania w ojny, nie w iem y. 
R adzim y zw rócić  się do któregokolw iek konsula w e 
L w ow ie  (holenderskiego dr. K. W itkow skiego, duń­
skiego radcy Zaeharjew icza lub argentyńskiego p. 
Candiottiego) z prośbą o w skazów ki i interwencję 
m rządu austryjackiego.

które dawniej, w  ciągu zim y, w padały nieledwie w  
spazm y z zachw ytu na jego w ykładach. On stał na 
katedrze blady, jak trup. Pod czołem , na które w y ­
stępow ać zaczynały  krople potu, jarzy ły  się oczy . 
Czarna broda odcinała się od  reszty tw arzy  nieledwie 
W idm ow o. W yniosła  jego postawa ani1 na w łos nic nie 
utraciła ze sw ej godności i pow agi, ale nikomu to w  
danej chwili nie im ponow ało. M ożna b y ło  przew i­
dzieć, że jest to jakaś w ściekłość, która minie równie 
szybko, jak minął niesam ow ity zaoai, w yw oła n y  jego 
wykładam i, ale niemniej chwila była okropna.

—  P recz ! precz! —  w oła ły  g łosy  coraz to licz­
niejsze.

-  P recz ! Za drzw i! —  i coraz w ięcej rąk w ska­
zyw a ło  w  kierunku Wyjścia.

Sarjusz stal nieruchom y. M ożna by ło  sądzić, 
że skamieniał. T y lk o  płonące z daleka o cz y  i tylko 
szybki oddech w skazyw ał, że żyje. Patrzył w ciąż  
przed siebie w jednym  kierunku, ale zdaje się, że nic 
nie widział. A raczej widział, ale nie ow a salę ośw ie­
tloną żółtym i płomieniami gazow ym i, a napełnioną je­
szcze blaskiem dnia. nie ow e  setki tw arzy, z w ró co ­
nych ku niemu z w yrazem  ironjh ix>gardy lub nienawi­
ści. nie! w szystko to w  danej chwili znikło mu z oczu. 
On widział ow e  jasne szczyty , do których  podążał 
dumny i pełen w iary, widział ow ą m oc nad duszarm, 
którą zdaw ało rnu sie. że osiąg,1 k iedy sw obodny, lek­
ką stopą k roczy ! po tvch ścieżkach, kędy innym za­
wracała się głow a, aż oto nagle pośliznęła mu się no­
ga. jeden krok fa łszyw y  —  i runął w  przepaść. O, bo 
nie w ierzył, aby przyczyna  tego. co  go spotkało, m o­
gła b y ć  niechęć czyjakolw iek. W szak  miał w  sobie 
dość siły, aby pokonać opór i nienawiść. Nie! p rzy ­
czyna mcgta leżeć  tylko w nhn sam ym , w  tem, że 
sprzeniew ierzył się samemu sobie, a raczej ze przestał 
b v ć  sobą. Nie by ł już ow ym  mistrzem, S&rjuszem 
czystym  i niedostępnym , jeno pospolitym  i marnym 
człow iekiem , niezdolnym  opanow ać żaaz w łasnych, 
a w ięc jakże m ogącym  m ieć w ładzę nad tłum em ? 
I ściga! łerar w zrokiem  w izję o w e g o  daw nego Sarju-

sza, k tóry  się usuwał gdzieś w  przestrzeń, a zamiast 
tego, w yłaniały się z głębi tw arze w rog ie  lub drw iące, 
i obrzucały go  spojrzeniam i, które b y ły  parodją d a w ­
nego zachwytu...

Nie w s zy scy  jednakże. Z pośród  chaosu, k tóry  
w y tw orzy ł się odrazu, w yłoniła się grom adka nielicz­
na, i ta odw ażnie posuwała się w  stronę katedry. 
Byli to przyjaciele. Sarjusz poznawał m iędzy nimi 
tw arze najgorliw szych  sw oich w yzn a w ców , chociaż 
nie w szystk ich ; niektórzy stchórzyli, inni przerzucili 
się odrazu na stronę nienawiści. Ci. k tórzy  jjozostali, 
przybliżyli się jednak stopniow o i otoczyli mistrza.

— P recz ! precz! - -brzm iały  tym czasem  ok rzy ­
ki — św iętoszek ! obłudnik! precz z tej katedry!

—  Panie i panow ie! P roszę rozejść się spokoj­
nie. W yk ład  się dziś nie odbędzie.
, Nad w rzaw ą rozległ się donośnie głos Kazimie­
rza. Trudno b y ło  się dom yślić, że ten szczupły i w ątły 
człow iek  znajdzie w  sobie tyle energji, aby zagórow ać 
w  ten sposób nad tłumem. Stal na stopniu od  katedry, 
obrócon y  plecam i do mistrza i spogląda! na w szy st­
kich oczym a, które, podkrążone wielkimi, sinymi cie­
niami, b łyszcza ły  gorączkow o.

Jeden głos sookojn y  czasem  w iele znaczy. Fale 
namiętności zb iorow ych  są jak fale w odne. Jedno po­
trącenie umiejętne w ystarczy , aby rozp rószyć na dro­
bne krooelki to, co  przed chwilą zdaw ało się bałw a­
nem, m ogącym  zm ieść w szystko, co  napotka na dro­
dze. P o  odezw aniu się M ozersk iego umilkły głosy 
najgw ałtow niejsze; i inne uciszały się stopniowo. 
W s z y s cy  zrozumieli bezsensow ność dalsze awantury, 
a irektórych  ogarną! niesmak i w zględem  tego, co  się 
stało. C zem prędzej teraz rozchodzili się z sali. Po 
chwili pozostał w  niej już tylko Sarjusz i kilku najbliż­
szych  jego przyjaciół. ;

Mistrz cały  ten czas stał bez ruchu. Teraz pod- 
mósł rękę do czoła  i przesunął ją po niem kikakrotnie.

(C. d. n.).
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